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S ą d  o k r ę g o w y  b a r n y ,  j a k o  p r a s o w y ,  o r z e k ł  n a  w n io s e k  P r o k n r a t o r y i  
p o  m y ś l i  ;  493  p .  k „  ż e  z a m ie s z c z o n a  w  N r  z e  7  c z a s o p i s m a  „ B o c ia n - , 
7.  d a t y :  K r a k ó w ,  d n .  1 k w ie ln i a  1920, n a  s t r .  4  u  g ó r y  p o  le w e j  s t r o n i e ,  
r y c i n a ,  p r z e d s t a w i a  z n a m io n a  w y s t ę p k u  z  $ 5 1 0  k .  k . Z a k a z u je  s i ę  r o z ­
s z e r z e n i a  t e j ż e ,  z a t w i e r d z a  s i ę  z a r z ą d z o n ą  p r z e z  1’ r o k u r a t o r y ę  k o n t is k a tę  
p o m ie n io n e g o  n u m e r u ,  a  p r z y t r z y m a n e  e g z e m p l a r z e  t e g o  c z a s o p i s m a  
m a j ą  b y ć  z n i s z c z o n e ,  a lb o w ie m  w  r y c i n i e  t e j  o b r a ż o n o  w s ty d liw o ś ć  w  s p o ­
s ó b  g r u b y  i w y w o łu ją c y  p u b l i c z n e  z g o r s z e n ie .  R ó w n o c z e ś n ie  p o l e c a  s ię  
H e d n k c y i  c z a s o p i s m a  „ B o c ia n - , a b y  t ę  u c h w a lę  w  n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  
c z a s o p i s m a  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i e ,  p o d  r y g o r e m  u s t .  p r a s .  b e z p ła t n i e  z a ­
m ie ś c i ła .

S ą d  o k r ę g o w y  k a r n y  S e n a t  lii

K r a k ó w ,  d n .  3  k w i e tn i a  1920. P o d p is  n i e c z y t e l n y .

Od Administracyi.
Z num erem  n in ie jszym  rozpoczynam y l-szy 

K w a r t a ł  XXHI-go ro k u  naszego  w ydaw nictw a. 
W szystkich naszych  P. T. P ren u m era to ró w  
prosim y te d y  o ry ch łe  n ad sy łan ie  p rzed p ła ty  
na czas dalszy, a  to  celem  u n ik n ięc ia  p rzerw y 
w re g u la rn e m  o d b ieran iu  p ism a. Kto bowiem 
p re n u m e ra ty  n ie  nadeśle  n astęp n eg o  num eru  
już n ie  o trzym a.

P re n u m e ra ta  w raz  z p rzesy łk ą  pocztow ą 

od 15-go  k w ie tn ia  1920 r .  w ynosi:
R o c z n ie .........................................................Mk. 6 8  40
P ó łro c z n ie ......................................  . „ 34*20
K w a rta ln ie . ...................................... „ 1 7  10
P o jedynczy  e g z e m p la r z ......................„ 3*—

N o c n a  g w ia z d a .
]esf — n iby  c u d n a  g w iazd a ,
Co w s c h o d z i  o  w ieczorze ,
Co b ły szczy  s w ą  urodą .
Lecz tylko w  nocnej porze.

Gdy s ło ń ce  w sc h o d z ić  zaczn ie ,
U roda  g w ia z d y  b l e d n ie -----
Nie w a r ta  i ieniga.
Gdy ja z o b a c z y s z  w e  dn ie!

Ś w i ę c o n e .
( I  „ k ło p o tó w  s t a r e g o  k a w a l e r a - ).

— Jak  to p ięknie z twojej s trony , że nie 
zapom niałeś o sw ym  starym  przyjacielu  — m ó­
wił pan radca, w prow adzając pana Karola do 
salonu. — Przyznam  ci się, że liczyłem  na 
ciebie, jak  na Zawiszę... Rozgość się, jak  u sie­
bie w dom u... Zaraz przejdziem y do jadalnego 
pokoju, n iech  ty lko  m oja s ta ra  przygotuje 
w szystko... Bo, trzeba  ci w iedzieć, że ja  zabie­
ram  się do św ięconego w sobotę po rezurek- 
c y i . . .

Po chwili znaleźli s ię  obaj panow ie w ja ­
dalni. gdzie pani radczyni m iała już  czas uzu ­
pełnić b rak i, będące następstw em  żarłoczności 
je j m ałżonka po kilkudniow ym  sum iennym
poście...

Aż radość spojrzeć n a  stó ł, \  zastaw iony 
takim i s pe c y  a ł a m  i, że m ożna zapomnieć
0 w ojnie i jej następstw ach... Ś rodek  zajm uje 
tradycy jny  baranek , obok niego- półmiski z roz­
m aitego rodzaju w ędlinam i, indyk na zimno, 
pulchne baby  zdają się do człeka uśm iechać
1 m ówić: „W eź m nie!...u to rty , m azurki, p rze­
k ładance, jajeczniki, sporządzane w edług nie­
zaw odnego przepisu  ś. p. Gw ierciakiewiczowej 
i baw ią oko rozm aitością swych kształtów , 
a cała b a te ry a  flaszek różnego kalib ru  napełnia 
serce i duszę uczuciam i jak ie jś  dziw nej ulgi 
i pośw iadczenia, że jeszcze tak  źle n ie  je s t  jak 
się  nieraz i mówi i pisze... Pani dom u nauczo­
na dośw iadczeniem  w ojenuem , przygotow ała 
nadto  „rezerw y" nu sąsiednim  stole...

Zm odyfikowane przysłow ia  i  senteneye.
Dawniej m ówiono: „Jak  to ciężko o ten 

kaw ałek  powszedniego  ch leba"...
Dziś się pow iada: „Jak  to ciężko o ten  k a ­

w ałek kartkowego  chleba"...

Pism o św ięte  liczy: „Kto na ciebie kam ie­
niem, ty  na niego ch lebem 44... Tak było daw niej, 
gdy ch leba nie brakow ało , dziś należałoby  po­
w iedzieć: „ ty  na niego k a rtą  chlebow ą".

* *
Przysłow ia są  filozofią narodów , a le  chyba 

nie zawsze!... Uczono nas, że „goły rozboju się 
nie boi", a  tym  czasem  choć K ongresów ka ogło­
siła  nas bankru tam i, pan G rabski potrafi ciągle 
coś z nas wydusić... I d latego , choć jesteśm y 
„goli", boimy się naw et... m in isteryalnych  o d ­
wiedzin... '

*
*  *

Na zarządzenie M inisterstw a sk arb u  w po­
rozum ieniu z M inisterstw em  k u ltu ry  i sztuki 
i zdrow ia zm ieniono powinszowania dla s tró ­
żów : „Zdrowia, szczęścia, fortuny  i niebieskiej 
korony44... na „niebieskiej m arki44...

** *
Zna się jak  Bardel na rolnictw ie.

o o

K to  r a n o  w s t a j e . . .
Gdy przed  niedaw nym  czasem  zgłosiła się 

do p rezy d en ta  m iasta depu lacya  głodnych m ie­
szkańców , prosząc o poczynienie s ta ra ń , zm ie­
rzających ku popraw ie opłakanych  stosunków  
aprow izacyjnych, rzekł, m iędzy innem i, trosk li­
wy a czuły ojciec m ias ta :

— Proszę być dobrej m y ś li!... S ta re  nasze 
przysłow ie mówi, że „kto rano  w staje , tem u 
Pan Bóg daje".-. A m y, w edług  letn iego czasu 
w stajem y te raz  o godzinę w cześniej, niż za d a ­
wnych czasów, zatem  należy  się spodziewać, 
że się i na nas spełni to przysłow ie !... Jeżeli 
nie zaraz to  później, w każdym  razie  nie trzeba 
trac ić  n a d z ie i!... Tylko c ierp liw ości!... Sytuacya 
je s t  k ry tyczna, ale n ie  beznadziejna.

I uczestniczki deputacyi „przy nadziei" opu­
ściły  b iuro  p rezydyalhe.
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Pan Karol by ł w siódm em  niebie, pow ta­
rza jąc  sobie, że przecież nie w ygasła jeszcze 
w naszem  społeczeństw ie staropo lska cnota 
gościnności.

Zaczęto od życzeń, k tó re  złożono sobie przy 
ja jku , potem  panow ie grzm otnęli sobie  po kie­
liszku starki.

— Przedw ojenna! — w ybełko tał pan Karol, 
czując, że mu „oko zbielało".

— Tak!... — odparł pan radca. — Z naszej 
piwniczki!... Może pow tórzym y?... To dobrze 
robi na ape ty t, a na zdrow ie trzeba  uważać!... 
A może km inków eczk i? ...  O ryginalna gdań­
sk a  ! . . .

I „grzm otnęli" po drugim  kieliszku w myśl 
przysłow ia, że człow iek chodzi na dwu no­
gach, poczem  z należytem  nabożeństw em  za­
brali s ię  do spożycia darów  Bożych w stanie 
s ta łym . Zaczęto od szynki i k iełbasy , n ie  za­
pom niano o pasztetow ej i boczku, kolej p rzy ­
sz ła  i na szynkę  cielęcą.

Pan radca jad ł sam z ap e ty tem  i zachęcał 
do jedzenia , pani radczyni i córki dokładały 
gościowi, a on, aby  nie obrazić gościnnych 
gospodarzy, sp rzą ta ł w szystko, aż mu się uszy 
trzęsły...

— Na cześć T ró jcy  św ię te j! — mówił radca, 
nalew ając znów inny g a tunek  przedw ojennej 
wódeczki.

— Czy jed n ak  nie zaszkodzi? — reflektow ał 
pan Karol.

— Św ięcone!... Jakże  m ogłoby zaszkodzić!...
Pan Karol doszedł do p rzekonan ia , że jed ­

nak św ięcone to bardzo inądry  w ynalazek  i że 
w skazanym  je s t training  w ielkopostny...

Zaliczka .
Panienkę na ulicy,
Jegom ość  jakiś ściga,
Z aczepia ją  brutalnie.
I drwi z niej stary  wyga.

S n ać  nie pierw szyzna jemu, 
n iło s n a  aw anturka;
To suknie jej nadepce.
To laską w plecy szturka.

Panienka się  odw raca,
I rzecze  zuchow ato ,
,,fl to  bezczelność p rz e c ie ;
Z apłacisz  mi pan za to !"

Zrażony tem  cokolw iek,
Rzekł na trę t w złym hum orze,
Gdy chcesz  to  na te  koszta;
Zaliczkę naw et złożę!...

(S><2)

C h a r a k te r  p ism a .
Pan S tefan , opuściw szy w gronie  przy jació ł 

„D robnerion", znalazł się n a  p lan tacyach . Cie­
m na noc, śn ieg  białym  całunem  pokrył zm ar­
zn iętą  ziem ię.

Pan Stefan w ypił trochę zadużo piw a, k tó re  
nie mogło się pom ieścić w jego niew ielkiej pe- 
ryfacyi cielesnej, odszedł zatem  ku la ta rn i i tu, 
m arząc ciągle o sw ej najdroższej, k tó ra  teraz  
zapew ne w sw em  dziew iczem  łóżeczku śni o nim 
i w zdycha pod ko łderką... rozczulony „w ypisał" 
na śn iegu  pięknem i literam i jej słodkie imię 
„Prania"...

Po chwili nadeszła  w to m iejsce d ruga  g ru ­
pa m łodych ludzi.

Jeden  z nich, rzuciw szy okiem  na ziem ię, 
pokry tą  śniegiem , na k tórym  w idniało ogrom 
nem i literam i w ypisane im ię Stefanow ej bo­
gdanki, r z e k ł :

— Oho!... B ył tu  S tefan!
— Po czem  p o zn a łeś?  — zapytano.
Zam iast odpowiedzi, w skazał na ziemię.
— Z czegóż wnosisz, że to a k u ra t on ?... 

Może w łaśnie k to  in n y !
— O n !... To c h a rak te r jeg o  p ism a !...

( X )

— T eraz  sp rubu jem y  tego  nadziew anego 
p rosiaka  — rzek ł radca , podsuw ając gościowi 
półm isek. Sam a m oja żona go w ykarm iła, a  tak 
się doń przyzw yczailiśm y się, że poprostu uw a­
żaliśm y go za członka rodziny!... N iestety , nie 
danem  mu było  c ieszyć się długiem  życiem , 
bo ja  św ięconego bez prosiaka nie rozu­
miem  !...

I w estchnęli obaj, a  pan  radca  odezw ał się 
po chwili:

— No!... T eraz  łykniem y po kieliszeczku 
w ęgra!... Ojcowie nasi mówili: „R yby, grzyby, 
w ieprzow ina — potrzebują  w ina" i mieli ra- 
cyę!... Tw oje zdrow ie!... A co?... Nie naj­
gorsze?...

— W yśm ienite!...
Potem  jeszcze indyk, w ódeczka, gorący bo­

czek i znowu w ódeczka, nie mówiąc o winie, 
k tórego  pan radca  w ciąż dolew ał, tak  coś mru-t 
c z ąc :

— Nie m ogę znieść w idoku próżnego  szkła. 
To mam ju ż  od dziecka!...

— No, a  te raz  m y pana b ierzem y pod sw ą 
opiekę — odezw ała się pani dom u. — Musi 
pan skosztow ać naszych w yrobów !... Nam ęczy­
łyśm y się nad  tem  cały praw ie ty d z ie ń !...

I  choć się  tłum aczył, że w szelkie słodyczy 
rezerw u je  sobie  na życie przyszłe, nic nie po­
mogło. M usiał skosztow ać każdego bałabucha 
po kolei, to ten  w yrobu sam ej pani, tam ten 
panny  Jadzi, ów panny  Stefci, a  żadnej nie 
m ożna przecież obrazić...

A pan  radca dolew ał ciągle wina, m ów iąc:
— Popij pan, panie Karolu!... To dobrze 

zrobi!... Te ba łabuchy  zam ulają żołądek, a win­
ko stanow i w tym  w ypadku antidotum...



D o b r a  n a u c z k a .
W pew nem  tow arzystw ie znajdow ał się mię- 

(,r*y innym i i miejscowy proboszcz, członek ogól- 
n*e cen iony  i szanow any.

Z abaw iano się w  salon ie  rozm ow ą, w jej 
trakcie zaś podchodzi do duchow nego młody 
nrcyk. urzędnik  m iejscow ego starostw a, pro- 
w incyonalny „lew  salonow y", przynajm niej we 
w łasnem  pojęciu, i zw raca się z py tan iem  :

— A czy ksiądz dobrodziej w ie, jak a  jes t 
różnica m iędzy kanonikiem  a osłem ?...

N ietakt m łodego człowieka oburzy ł zeb ra­
nych, czekano, jak ą  ksiądz da mu odpraw ę...

T en  jednak  odrzekł sp o k o jn ie :
— Nie wiem . mój p a n ie !
—■ To ja  powiem!... K anonik nosi złoty krzyż 

na p iersi, a osioł — czarn y  na g rz b ie c ie !
I roześm iał się. pew ny, że „zrobił fu ro rę", 

bo osioł w sam ej rzeczy  m a ciem niejszą pręgę 
przez łopatk i, d rugą  zaś wzdłuż grzb ietu , obie 
razem  w form ie krzyża.

— Dobrze, kochany p a n ie ! — kanonik  na 
to — Być m oże, że tak  je s t. choć. przyznam  
się. nie pośw ięcałem  nigdy osłom ty le  uwagi... 
Ale proszę mi w zam ian powiedzieć, jak a  też 
je s t  różnica m iędzy m łodym  człow iekiem , ot. 
takim  w guście pana kom isarza, a  osłem ?...

M łody człowiek zam yślił się na ch w ilę , ale 
jakoś nie m ógł odgadnąć.

Rzecze z a te m :
— Ja  nie znajdu ję  żadnej !...
— I ma pan racyę!... f ja żadnej nie znaj­

duję !...
Z ebrani zrozum ieli in teneyę kanonika, zro­

zum iał ją  i pan kom isarz w idocznie, gdyż s tra ­
cił hum or na cały  w ieczór...

© ©

T ró jk ą t  m ałżeńsk i.
Mąż p rzy łapał żonę  n a  gorącym  uczynku 

n iew ierności i opow iada o tern przyjacielow i.
T en . w ysłuchaw szy, rzecze ze sm utkiem  :
— 1 kto byłby przypuścił, że ona nas zdra 

dza ?...
o — o

P o ś p i e s z n a  m iłość .
K ocha kapral sw oją  Baśkę,
Ino nato  wciąż się skarży,
Że w ybrana nie ocenia,
Jego  se rc a  ani ..siarży".

B aśka niby to  przychylna,
Niby się na niego boczy,
Lecz gdy ujrzy gdzie kaprala.
T o  aż jej się św iecą  oczy.

flż raz  dopad ł ją  w ieczorem ,
Na podw órzu  po pod murem,
Ja k ie ż  m ocno kapralowi,
Biło s e rc e  pod mundurem.

Ręką chwycił ją  pod serce, 
,,O św iarca j mi s ię  dziew ucho:
H ów ! czy chcesz , czy nie ch cesz  mnie? 
S zep ta ł jej namiętnie w ucho.

C hoć dziew czyna zaw stydana,
Lecz w niej szerce  się rozpala, 
n ó w i cicho, źe dopraw dy,
K ocha nie od dziś kaprala!

Kapral tupnął niecierpliwie,
— Tfu! za głupie żarty  są  to! 
flch  do djabła, kochaj prędzej,
Z egar bije już d z ies ią tą !...

R ó ż n i c a .
— A ja k a  też  je s t  różnica m iędzy B ernar­

dynem  a se rd e lk ą ?
— B ernardyn jest p rzew iązany sznurkiem  

tylko w środku , a  se rd e lk a  na obu końcach!...
© o  j

G o d z in a  d u c h ó w .
(S p raw o zd a n ie  z  s e a tn u  sp iry ty s ty c z n e g o .)

W sali ciem no, g łębokie  m ilczenie... Ocze­
kują na przybycie ducha... A w ezw ano w łaśnie 
królow ą M aryę S tuart...

A le jakoś się nie zjaw ia, co sobie jednak  
tłum aczą tern. że kob iety  lub ią  się „punktual­
nie" spaźniać.

G dy oczekiw anie zbyt się przeciągało , w e­
zwano ducha Bism arcka.

Ten b y ł na m iejscu w kilka sekund , jak 
gdyby n a  w ezw anie czekał pod drzw iam i.

— K anclerz B ism arck?  — pyta wywoływacz.
— Do usług ! — odpow iada duch grubym  

głosem  —  Czem m ogę s łużyć?
— Chcieliśm y zapy tać  o w skazówki co do 

obecnej i przyszłej sy tuacy i politycznej.
— Bardzo żału ję, a le  to  tajem nica urzędow a!
— Ja k a  szkoda, że n ie  z jaw iła  się M arya 

S tu a rt... I ją  w yw oływ aliśm y... Ona by łaby  nam 
powiedziała...

— Być może !... A dlaczego się nie pojaw iła, 
tó m ogę pow iedzieć .. W idziałem  ją . gdy  opusz­
czałem  niebo... ’ Szukała  w łaśnie sw ej głow y, 
k tó rą  je j sw ojego czasu na rozkaz królowej 
E lżbiety  ucięto... G dzieś s ię  jej zapodziała, bo 
to  żadna kob ieta  n igdy n ie  w ie, gdzie co po­
ło ż y ...  A jakże  m ogłaby mówić, nie mając 
głowy ?...

•  •

Z a w s z e  jed n ak i.
>

Szewc  (gdy żonie jeg o  bocian przyniósł bli­
źniaczą parę  — w zak łopo tan iu ): G dybym  to 
w iedział, k tó ry  praw y, a  k tó ry  lew y!...

N o w e  s t r o n n i c t w o .
Posłow ie S taszyńsk i, Potoczek i Łaskuda 

utw orzyli w Sejm ie now ą grupę S. P. Ł. (S tron­
nictwo Popierające Łapownictwo).

© ©

Pił zatem , bo i czegóż człow iek nie zrobi 
dla poratow ania  zdrow ia!... Gotów je s t do naj­
dalej idących pośw ięceń! I dobrze mu tu  było 
i mówił sobie, że przecież życie rodzinne ma 
sw oje pow aby...

— No. a te raz  pójdziem y do m ojego po 
koju —  ośw iadczył pan radca. — Tam nam 
podadzą czarną kaw ę, zapalim y sobie cygarka 
i łykn iem y  n a tu ra ln ie  coś na pocieszenie!...

to. Panie św ięty , ciało ludzkie  je s t  m dłe 
1 s łab e  i po trzebu je  wzm ocnienia!...

— Ja  panom  podam  to rt orzechow y, który 
Panu Karolowi tak  sm akow ał — m ówiła pani 
radczyni. — A nie zapom nę i do kieszeni płasz­
cza pańskiego włożyć kaw ałek  aby pan miał 
,la ju tro  do herbaty ...

Ban Karol p rze ta rł oczy i rozg lądnął się 
ciekaw ie dookoła. Leżał na sta re j otom anie 
w swem kaw alersk iem  m ieszkaniu . Zm ierzch 
zapadał, w pokoju  było  zimno.

P siakrew ! — m ruknął. — A niech  to 
. y»hli p o rw ą !.. W ięc to  był ty lko  sen?... Ale 
laki m iły!... P raw dziw ie przedw ojenny!... Dziś 
akiego radcy nie uśw iadczy!... Albo biedny 

r°*y* iak b izon, albo zasobny paskarz , ale taki 
znowu naw et n ie  spojrzy na podobnego jemu 
gołego dem okratę .

I mirnowoli zapaliw szy papierosa z wonnego 
ty ton iu  jaw ańsk iego , p rzeszed ł m yślą dzieje 
dn ia dzisiejszego...

Obudził s ię  głodny, bo w  W ielki Piątek 
pościł, ja k  się  na leży , w W ielką Sobotę choć 
to  dopiero trzeciego, nie m ógł się też  zbytnio 
uraczyć, z resz tą  m iał nadzieję , że to odbije so­

bie w niedzielę W ielkanocną, bo nie w ygasła 
jeszcze cnota  staropo lsk ie j gościnności w naszem  
społeczeństw ie.

Ale jakże się zaw iódł!... W yszedłszy rano 
z dom u, nie m ógł się naw et n igdzie napić h e r­
ba ty , gdyż w szystkie lokale pozam ykane, bo 
to  rów nocześnie w ypadły i nasze św ię ta  i ży­
dow skie... Zły zatem , b łąkał się po ulicach, 
czekając na południow ą godzinę, aby  odw ie­
dzić kilku przyjaciół i złożyć im życzenia... 
P rzy  tej sposobności coś też  tu  i tam  łyknie , 
w praw dzie nie dużo, bo to w ojenne czasy, ale 
w każdym  razie  coś...

N ieste ty , i to go zawiodło!... Znajom ych 
albo w domu n ie  zastał, albo jeże li byli, ży­
czenia przyjęli i p ięknie za n ie  podziękow ali, 
ale też  i na tein  ty lko  koniec...

Głód daw ał mu się  coraz bardziej odczuwać, 
siły  zaczęły go opuszczać, bojąc się zatem , 
aby  przypadkiem  nie upadł gdzieś na ulicy, 
sk ierow ał się w s tronę  dom u, rozm yślając nad 
tern, jak ą  obudziłaby senzacyę no tatka  pom ie­
szczona w kronice pism  m iejscow ych:

„W czoraj zaw ezw ano pogotow ie ra tu n ­
kow e do n ieprzytom nego m ężczyzny, k tóry  
upad ł na ulicy. P rzybyły  lekarz  skonstan- 
tow ał śm ierć z głodu i w ycieńczenia i po­
lecił zwłoki odstaw ić do Zakładu m edycyny 
sądow ej. Ofiara należy , jak  w nosić można 
z zew nętrznego w yglądu, do s fe r  p racu ją­
cej um ysłow o in teligencyi. Znaleziono przy 
nim k ilkase t m arek  i k a rtę  chlebow ą z od­
cinkam i nie zrealizow anym i od dw u m ie­
sięcy"...

Zanim udał s ię  do m ieszkania, w stąp ił do

stróża, aby  się dowiedzieć, czy nie nadeszły 
dlań jak ie  listy...

Izba pełna gości, stół pełen  sm akołyków  
środek  jego zajm uje szynka udekorow ana k ieł­
basą , jajam i... Obok bab k a  i p lacek  z drugiej 
strony  butelk i...

Ł yknął ty lko  ślinkę i uciekł, by go stróż 
przypadkiem  nie zaprosił do wzięcia udziału 
w biesiadzie, czuł bowiem , że nie m iałby sił 
odmówić...

Znalazłszy się w sw em  m ieszkaniu, głodny, 
spragn iony , zziębnięty  i z ły  rzucił s ię  na o to­
m anę... Sen dobroczynny sk le ił mu oczy, a 
poczciwy M orteusz zesłał taki mity sen, z k tó­
rego  zbudziła go p rzykra  rzeczyw istość...

f m yśląc o tern, co w e śuie widział, sp lu ­
nął ze złością i rzekł:

— A jed n ak  szkoda, że to był ty lko  sen... 
Oj!... G orzka to dola sta rego  kaw alera  w świę 
ta  W ielkanocne, k iedy  w szystko je s t pozam y­
kane!...



— M iłość tw o ja ?  ha! ha! ha! Dowody! 
d o w o d y !

Do w o d y ?  Już  leeęł...
— Dokąd ?
— Zam ów ić łaz ienkę!

— Z każdą w iosną czuję się m łodszym , 
m oja F iu fiu tko  .

— A dużo tych w iosen już m iałeś?
— Phi!... za ledw ie  65 ...

— Stój zuchw ały  starcze!... Droga do mej 
syp ia ln i prow adzi ty lko  przez ołtarz.

A czy bocznego w ejścia do niej n iem a?

Czo to  znaczy panno R óziu? ... Pod 
łóżkiem  panny znalazłem  wczoraj zgubiony 
pap ieros egipski ?

— A cóż to ?  pan Franciszek n ie  w ie, że 
nasz pan  innych  n ie  pali!...



Proszę zrobić przyjem ną m in ę ’. Ma 
luję właśnie biodra .

— A możebyśmy tego lata gdzie w yje­
chali kochana mameczko?! Zakopane, Krynica...

— Decyduję się na Zakopane, o ile ty 
mój stary  pojedziesz do K rynicy!

Marysiu w iosna nadchodzi 
— Niech się  pan z tem  zwróci do wiel­

możnej p a n i!
E ch ' moja żona straciła  już dawno 

wrażliwość na cuda przyrody 1

— Chodź moja m a ła !.. Kupisz mi po 
drodze ciastek do dom u!...



Ferdek Eleuteryk.

Staropolsko  cnota gościnności, z której b y ­
liśm y znani nie tylko w E uropie, a le  i we 
w szystkich inszejszych częściach św iata , poszła 
spać!... Ju ż  n ie  w rócą te  k law e czasy, k iedy  
to krakoski . bu rżu j, pan  W ierzynek , karm ił 
i poił królów , i to nie bele  jak ich , bo nie k u r­
kow ych, an i z  „G abeteli", ino całkiem  praw dzi­
wych, co niczym  Heród ze szopki som n a  ma- 
kówach korony  (a m oże m ark i?  przyp. zecera) 
noszący. Prow da, że teroz społeczyństw o się 
zdym okratyzow ało  i o króla ciężko naw et przy 
ferb lu , a le  tyż  trz a  być p rzyznającym , że i cnotę 
gościnności z  p rzep roszyn iem  dyabli wzieni.

Czasem  odezw ie się jeszcze cosi, co jednak  
do daw nyj gościnności je s t  tak ie  podobne, jak 
z p rzeproszyniem  księżyc w pełni do wider- 
m achu mojij św in ty  pam ińci teściow yj (świć 
Panie nad  jij duszą kolorow em i latarniam i..,), 
k tó ra  m iała kam ieniczkę na R ynku K leparskim  
i w  kw iecie w ieku, bo przeżyw szy siedem dzie­
s ią t ośm w iosen żyw ota, w panińskim  stanie 
przeniesła się do wieczności. Te przyjencia, 
k tó re  teroz urzondzo się  na cześć różnych go­
ści, krajow ych i zagranicznych, to  z p rzep ro ­
szyniem  guzik  w porów naniu  z tem , co było 
drzew ij!... P rzyknajo ł do K rakow a pan m inister 
od fajansów , G rabski, pan p ryzyden t zaprosił 
na w yżyrę, a le  ino dw adzieścia osób, choć 
głodnych tygo dnia w łóczyły sie całe grom ady 
po m ieście, bo to a k u ra t by ł kun iec  m isionca 
i kużdy  byłby chę tn ie  w depnon, a b y  coś p rz e ­
trącić, a  potym  cycnąć w porządku, bo tygo 
u naszygo pana p ryzyden ta  cheba nie brak. 
Ale m ało, bo ino dw udziestu  było  w ybranych, 
resz ta  m usiała łykać  ślinkę i oblizow ać sie. 
Izba handełesów  dziń przódzj w ydała  bankiet 
w  G randzie z  tyj sam yj okazyji. ale i tam  za­
prosiła  przew ażnie tak ich , co im to klaw o ły k ­
nąć i cycnąć nie now ina. O gołych dym okra- 
tach n ik t nie pom yślał, a szkoda bo trza  było 
koniecznie pokozać ich pa rę  kilka sz tuk  panu 
m inistrow i, aby  widzioł, jak  się  nom klaw o 
wiedzie.

Ale m oże to i poletycznij, że s ię  Kraków 
nie tak  bardzo  szasta ł na przyjincie warsia- 
skigo gościa, k tó ry  p rz y k n a ja ł do nas w tym 
celu, aby nas zapew nić, że w szyćko bedzie 
klaw ij, ale dopiro w tedy , gdy  się podwyższy 
podatki. Lecz ty i radosny j chwili cinżko sie b e ­
dzie doczekać, bo z próźnygo, to naw et Sala­
mon n ie  naleje, do proźnygo to  i owszem!

Tak mi to w ytłum aczył jed en  z radców  m iej­
skich, gdym  przed  nim był narzykajoncy , że 
na przy jińcie tak igo  gościa to trza  było  grand 
zabaw ę być urzondzającym .

— Czyś sie  w ścik?! — on mi na to. — 
Jak b y  widzioł, że norii się galan to  w iedzie, 
sypnon by now e podatki i trudno  byłoby n a ­
w et jojczeć, że nim om y z czygo płacić, bo 
m ógłby rzek n ąć : „A na w yżyry  to m ocie?*...

1 n ie  ty lko  w w yższych sferach  zam iro po­
woli cnota  s taropo lsk ij g< ścinności. To sam o 
dzieje sie na trzecim  piętrze, co na pirszym , 
p a rty rze , lub  w su te rynach . Dawnij mówiono 
„gość w dom, Bóg w dom a... (cheba. że to 
był egzeku to r podatkow y...), dziś s ie  je s t  kon- 
ten tnym , gdy  sie nikogo u sieb ie  nie widzi.

P rzekonałem  sie o tem  we Św inta. S tarym  
zw yczajem  w depnon człek tu  i tam , aby  sie 
połom ać jo jk iem , ale w jednym  dom u pow ie­

dzieli, że pon kozoł zawiadom ić, iż go nim a, 
bo w yszed i n ie  wi, k iedy  wróci, w innym  za­
stało  sie całą  fam ieliją, a le  przy  pustym  sto le 
i z takiem i m inam i, jak  na pogrzebie, a  nie 
na świnconem .

Skróś tygo nie poknajoł człek na Ham eus, 
ani na R ękaw kę, bo i poco? Lajkoniki zwie­
rzynieckie i podgórskie łyki zerw ały  z trady- 
cyjam i ojców, odkąd są  W ielgokrakow ianam i.

N aw et K leparz, k tó ry  m ioł do tąd  nąj- 
wineyj jeszcze poczucia ohew atelskiej godności 
względem  bliźnich i w przew odnią niedzielę 
był zaw dy tak ie  św incone u rządzający , że pro­
szę siadać — o ta r w tym  roku gębę szkłem  
i kozoł s ie  obeńść sm akiem !

Jak  Kuba Bogu, tak  Bóg Kubie!... J a k  inni 
m nie, tak  i jo  im. Zapukoł k to  we św in ta , ro ­
biliśm y naprzód bez dziurkę od klucza kik , 
g aw er czy b rzana . Jeśli by ł gaw er, w ystaw iała 
m akowę za drzw i M ańka i m ów iła, że pon 
F erdek  w yjechoł i niew iadom o, k iedy  wróci, 
a jeś li b rzana , jo  jenform ow ołejn, że „bardzo 
mi przykro, ale jak  pani poknaja ła  wczoraj 
w ieczór do swojigo kuzyna , tak  dotąd  jeszcze 
n ie  wróciła!*...

A szkoda tyj cnoty gościnności, bo to był 
całkiem  klaw y w ynalazek!..

C zy  K r a k ó w  j e s t  m u z y k a ln y ?
Piszą i mówią, że nie m am y poczucia piękna, 

że b rak  nam  k u ltu ry  m uzycznej.. To jednak  
bajka !... K raków był, je s t  i będzie najm uzykal- 
niejszem  m iastem  w św iecie... N ajw spanialsze 
opery  i opere tk i spo tykam y niem al co krok.

Suka policyjna nazyw a się  Aida. do n ieda­
wna m ieliśm y piw iarnię i res tau racy ę  pod  G a­
ckiem  (F lederm aus), gdzie co Wieczór schodzili 
się K ontrolerzy wagonów syp alnych. Na Kazi­
m ierzu m a k sięgarn ię  F aust, a  k to  ch -e  słyszeć 
Opowieści H offm anna , niech odw iedzi jego  sklep 
w Sukiennicach. Rynek roi się od Fajaców  
k tórzy  zam iast Polskiej krw i dają  popisy Caval- 
lerii rusticany. W  dni targow e schodzą się  do 
m iasta Krakowiacy i górale , a  je s t  m iędzy nimi 
wiele Księżniczek dolarów , o  ile m ają  krew nych 
w A m eryce. W niedzielę widzim y tu  Ptaszni­
ków , w praw dzie nie z T yrolu , lecz z C zarnej wsi 
i Zw ierzyńca, na w iosnę roi się i od D ziewcząt 
z  fiołkam i.

Tam  znów  ciągnie pow ażnym  krokiem  H ra­
bina , onuśeiw szy S traszny  dwór. n iosąc w to ­
rebce  Rigoletta  (p laster „Rigollot*), zakupiony 
z porady  Cyrulika Sewilskiego.

Piękna Helena lub M arta, bez w zględu na to, 
czy Żydów ka  czy  chrześcijankaj nosi Halkę, a  ka­
żda z nich w spom ina z w estchnieniem  C zar walca 
i śm iało m ogłaby być uw ażaną za Księżniczkę  
czardasza , gdyby nie to, że jego  m iejsce zajął 
fox-tro tte  i tw o steep .

Baron cygańsk f posyła Posłańca N . . . .  do 
Wesołej wdówki. Biedny lonatan  lub Palestrant 
robi „oko“ do Królowej przedm ieścia, k tó ra  w ła­
śn ie  opuściła D om ek trzech sióstr  i rad b y  z nią 
rozpocząć bodaj Rom ans na dachu.

N iestety , tego rodzaju M anewry jesienne  m ają 
zbyt często jak o  n iepożądany dla każdej Cno­
tliwej Zuzanny  epilog... Dziecko szczęścia.

K uglarzy  m am y dość, D ruciarzy  nam  także 
nie brak. Zam iast Złota Renu  m am y rzeszow ­
skie złoto. Śpiewaków norymberskich zastępu ją  
handle norym bersk ie . N oc w W enecyi może ł a ­
two spędzić  każdy, k to  m ieszka w tej dzielnicy, 
a  n iejeden pow ażny obyw atel, u rządzający  sobie 
poobiednią Traviatę na kanapce po sm acznym  
obiadku, w ścieka s ię , gdy m u m arzenia prze­
rw ał k a ta ryn iarz , g ra jący  u nas rolę Trubadura.

Hrabia Luxem burg  to dziś praw dziw y W róg  
kobiet, op łakujący  sw ą Sprzedaną narzeczoną , 
k tó re j było  na imię Carmen. Znalazła sobie j a ­
kiegoś Adm irała  floty napow ietrznej, bo tacy 
są  dziś w modzie.

Codzień słyszym y nasze krokow skie Dzwony 
z  Corneville, n asz  M ikado  ma dość kłopotów , 
gdy w m agistracie  jedna  i d ruga  M adame Bu- 
terjly  upom ina się o tłuszcze i m ąkę, bo niema 
co sw em u Don Cezarowi ugotow ać na obiad, 
a  ten . gdy g łodny , kręci s ię  niczem  O rfeusz  
u> piekle.

W idocznie „Bóg tak  chce, tak  być m a, a  więc 
s z a !...“ , jak  śpiew ał Boccacio...

o  0

Z a g a lo p o w a ł s ię .
Pan p ro fe so r  roztargniony,
(Czyli „ba łw an"  ordynarniej),
W szedł raz  z jednym  swym kolegą;
Na partyjkę do kawiarni...

— P a trz  kolego! — rzekł p ro feso r;
R w ąc mu guzik przy palecie  —
— Co tu panien w koło siedzi;
T o  dopraw dy skandal przecie!

Z am iast kaw ę pić i palić,
Z am iast tu dzień spędzać  cały,
Czy nie lepiej by zrobiły,
By o dzieci s ię  starały .

— P ro feso rze! — rzekł kolega
W szak z nich żadna nie ma dzieci,
— W ięc tem  bardziej sko ro  niema!
O dparł mu rw ąc guzik trzeci!

Z dawnych lepszych czasów.
i  F iicencye / . ż y c ia  ś . p . Ż ółkow skiego).

S łynny  kom ik w arszaw ski ś. p. Żółkowski, 
i w życiu p ryw atnem  odznaczał s ię  nadzw y­
czajnym  hum orem  i dowcipem .

Raz po p rzedstaw ien iu , zna laz ł się Żółkow­
ski w bufecie tea tra ln y m  i s ły szy , ja k  jakiś 
prow incyonalny  szlagon trochę jąk a ła , p y ta  się 
r e s ta u ra to ra :

— A zna pa., pa... pa... pa... pana  Żółkow­
skiego?

— Znam ! — odpow iedział zagadn ię ty  re s ­
taura to r.

— A cho. . oho... eho... cho... chodzi 011 
tu ta j? ...

— C hodzi!...
Na to zbliża się Żółkow ski do pytającego 

i k łan iając  się uprzejm ie, mówi:
To ja, p roszę pa... pa... pa... pana je ... je... 

jestem  Żół... Żół... Żół... Żółkowski...
Szlachcic popatrzy ł nań zdziw iony, boć do- 

oiero słyszał go na scenie , a  te n  się  nie jąkał... 
Zatem  chyba kpi sobie z niego...

Z iry tow any, rzecze więc. jąk a jąc  się jeszcze 
b a rd z ie j:

— Pa... pa... pa... panie!... W yprą... w yprą... 
pra... pra... praszam  sobie po... po... po... po... 
podobne ża r... żar... żar... żarty !...

— Ja ... ja ... ja ... jak ie? ... — p y ta  Żółkowski, 
udając zdziw ienie.

— Pa... pa... pa... pan mi się po... po... po... 
podrzeźnia!... Sły... sły... s ły ... słyszałem  pa... 
pa... pa... p an a  sce... sce... sce... scenie, itani 
s ię  p a n  nie ją ... ją... ją... jąkał!...

— Ja  tam  pro... pro... pro... p roszę pana 
tylko 11... u ... u ... udaw ałem , że się nię ją... ją... 
jąkam !... — Żółkow ski na to.

** *
Na w ystępy  Żółkow skiego uczęszczał b a r­

dzo pilnie wielki książę K onstanty , wielki jego 
zw olennik.

Żółkowski niew iele sobie  robił z n iego  i dość 
często czynił złośliw e uw agi ze sceny  pod a- 
dresem  w ielkiego księcia.

T e a tr  pęka ł ze śm iechu, a  więlki książę 
w sta ł z  loży i rzekł:

— Żółkowski!... Tylko bez dodatków !...
Zdarzyło się  raz , że w sztuce, w której w y­

stępow ał Żółkow ski, w prow adzono konia n a  
scenę . Konik n ie  zdając sobie  sp raw y  z tego, 
gdzie  się znajduje, a czując pew ną n a tu ra ln ą  
potrzebę, podnosi najspokojniej ogon i da 
lejże...

A Żółkowski podbiega szybko ku czworo­
nożnem u artyśc ie  i podstaw iając kapelusz tam 
gdzie potrzeba, a  uśm iechająę się  w s tronę  
loży w ielkiego księcia, woła:

— Tylko bez dodatków !... W ielki książę 
K onstan ty  tego  nie lubi!...

o - o



Z listów Hemogenesa Klapy.
Nowy Jork.

M y de ar  Bocian!

Ja k  rzek łem , tak  i zrobiłem , to  je s t  odna­
lazłem H oovera w Nowym Jo rku  i tu ta j po 
odpowiedniej przem ow ie, w ręczyłem  mu d y ­
plom honorow ego doktora m edycyny. W ytłu­
maczyłem przy  tej sposobnośct, że nie mogłem 
przybyć p rzy b ran y  w łańcuch  rek to rsk i lub 
y7Jekański, gdyż złodzieje je  tym czasem  ukradli, 
,l Policya dopiero  zaczęła poszukiw ania, bo jest 
c2em innem  zajęta.

Dyplom bardzo m u się podobał, fu te ra ł zaś 
•Iszczę bardziej. O św iadczył, że, gdyby był 
miiższy, m ożnaby łatw o chow ać w nim para- 
®°k.. Pom yślałem  sobie, że jed n ak  te Am ery- 
. *my to p rak ty czn y  naród i natężałoby sobie 
z.Yczyć, byśm y szli w ich ślady.

— Zdaje mi się , że to ośla skó ra  — rzekł, 
^ skazu jąc  na dyplom.

— Taki już  u nas zwyczaj — odpow iedzia­
ł a .  —  Liczonym w ystaw ia się dyplom y na

J^Iej skórze, fu te ra ły  na nie, w opraw ie cię­
t e j . . .
, — Bardzo panu  dziękuję, panie  Klapa, że 

pan fatygow ał tak  daleko. Nie m oja wina, 
m nie pan nie znalazł w W aszyngton ie , bo 

•ausiałem  w yjechać, o trzym aw szy  te legram  od 
•aojej narzeczonej, że się jej tra fia  lepsza par- 
tya, prosi więc o radę , co m a począć ..

— To się  doskonale uk łada!... T eraz , gdy 
Paa je s t  już  doktorem  m edycyny, m oże pan 
kadzić!

— N aturalnie!... Jeszcze bardziej s ię  prze­
l e ż  cieszę z tego, że będę m ógł pisać recepty, 
a w iadom o panu , że u  nas alkohol sp rzedają  
tylko w aptece chorym . Musi m nie pan  n a u ­
czyć, jak  się to robi..,

— Niby co?
— Pisać recepty ...
— Bierze się kaw ałek papieru  i ołów ek lub 

Pióro i pisze się...
— Ale co?
— To, co się chce...

|  — Pew nie, że to, a le  ja k ?
—- Tego nie wiem , a le  z pew nością nauczy 

Pana pierw szy lepszy  lekarz... Chodzi tylko 
°  *0 , aby  pan  n ie  trafił na takiego, k tó ry  swych 
Pacyentów leczy ty lko  św ieżem  pow ietrzem  
1 kw aśuem  m lekiem ...

— W łaśn ie!.. W łaśnie!... 1 cóż tam  u was 
^ y e h ać  w E urop ie?

—  Nic now ego... Podobno nasi żydzi w ybie­
l ą  s ię  całą  m asą do Am eryki...

— Tak!... Czytałem  o tem  w K uryerze  i za- 
sobie  pow iedziałem , że to  sp raw ka Morgen-

thaua. On im opow iedział, że tu  ziem ia obie­
cana. . Zasm akow ały mu nie ty le  tu te jsze  owoce, 
'te do lary ... Ale to nic!... P rzy jadą  oni tu taj, 
niy pojedziem y na ich m iejsce do E uropy, bo 
Przyznam  się panu, bardzo mi t*ię u  was po­
dobało. Człowiek sobie  w stąp i na wódeczkę 

na piwko tam , na lam pkę w ęgra gdz ie in ­
dziej, a u nas?... Pij wodę, jeśli m asz pragnie- 
,l]e!... A le te raz , gdy ju ż  jestern  doktorem  na 
Pjszę jm rozpraw ę, że z w ody lęgną się w brzu- 
p u  żaby... S enatorow ie przeczytaw szy, odwo- 
ai% może zakaz ze strachu ... A jak  tam  u was 
epaz z aprow izacyą w tym  k ieru n k u ?

— Niby w jak im ?
Pod względem  trunkow ości!

.. — M arnie! .. M iejska fabryka wódek jeszcze 
założona, w ino, dzięki cłom now ym  tak 

( r°Kie, że chyba paskarz  może sobie  na lam pkę
(P o z w o lić ...

A cóż wino m a w spólnego z cłem ?... 
* rzecież to  w yrób krajow y!...

~~~ T ak!... A le i cło też w yrób krajow y!...
A piwo?

. Pod psem  i drogie!... Używamy go za-
tekarstw a. Z astępuje ono gorzką wodę, 

której u nas brak... To się jed n ak  popraw i

i n astan ą  jeszcze lepsze czasy, k iedy  piwo bę­
dzie m ożna pić nie jak o  lekarstw o, lecz dla 
przyjem ności...

—  I ja  m yślę, że nastaną , a le  musicie pra­
cować i oszczędzać, byście nam m ieli czem  za­
płacić za nasze przyjacielskie usługi, bo... mi­
łość m iłością, a  in teres in teresem !... Z miłości 
jeszcze n ik t nie utył!

— Owszem !... Sam znam  jed n ą  pannę, 
której się to przytrafiło! — przerw ałem .

W tej chwili usłyszałem  na schodach przy­
spieszone kroki, o tw arły  się  drzw i, do pokoju 
w padł jak  bom ba... Wilson.

— J e s t  tu K lapa? — zapytał.
— Jak a? ... B ezpieczeństw a? — podchwycił 

lłoover, w idocznie nie rozum iejąc o co chodzi.
— Ależ nie!... Klapa z Krakowa!
— Je st!  Jest!...
— No!... To kam ień  spadł mi z  se rca ! — 

zaw ołał i z w idoczną ulgą rzucił się na fotel.
Ja  udaw ałem  obrażonego, odwrócony ku 

oknu. U jrzał m nie jed n a k , poskoczył ku mnie 
i w ziął m nie w objęcia.

— Jak że  się cieszę! — wołał.
— Ciekaw y jestem  z czego? — odpow ie­

działem . — Czy z tego, że w ystrychnąłeś mnie 
na dudka, zapraszając do W aszyngtonu, a sam 
w yjeżdżając tym czasem ?...

— Przebacz!... Nie moja wina!... W iem
0 w szystkiem ... Lansing mi m ówił... To in tryga  1 
Lloyda G eorge‘a, k tórem u nasza p rzy jaźń  jest 
solą w oku... J a  mu się jed n a k  odpłacę... po­
pam ięta m nie rusk i m iesiąc. Ju ż  m u Irlandczy­
ków  pobuntow ałem , dalszy ciąg nastąpi...

O dsapnął, a potem  m ówił dalej:
— Przyjeżdżam  do dom u, L ansing opowiada 

mi co zaszło, że b y ł Klapa, że się w ściekał
1 pojechał, g rożąc w ojną...

— Ja się  w ściekałem ?...
— T ak  powiedział!... Żebym  taki zdrów  był!.. 

Otóż ja  usłyszaw szy , co zaszło, każę zaprzęgać 
i jazda!...

— Końmi?
— Gdzieżby!... Kto w A m eryce jeździ koń­

m i?!.. A eroplanem !... To też  chciałem  pow ie­
dzieć, że kazałem  pom pow ać benzynę, a le  mi 
s ię  w prędkości w yrw ało „zaprzęgać4*...

— Tak czasem  się  człowiekowi niepotrzebnie 
w yrw ie!... Zw łaszcza w późniejszym  w ieku!

— Bogu dzięki, że cię złapałem !... M usisz 
jechać ze m ną do W aszyngtonu. S ta ra  pow ie­
działa mi, bym  się nie pokazyw ał bez ciebie... 
Św iniobójstw a w praw dzie nie urządzaliśm y, aby 
się S enat n a  to krzyw o nie patrzy ł, a le  z głodu 
jakoś nie zginiem y!... A m am  z tobą pomówić
0 bardzo  w ażnych sp raw ach , bo w iesz chyba, 
że tra k ta t w ersalsk i S enat odrzucił...

— T miał racyę!... Radek*Sobelson nazw ał 
go „św istkiem  p ap ie ru 44...

— Słyszałem !... J a k  się zdaje, odrzucą też
1 trak ta t z A ustryą , zatem  w róćm y się do stanu , 
jak i by ł przed  wojną i w łaśn ie chciałbym  za 
sięgnąć tw ej porady, jak  w ybrnąć  z tego błota...

— Pogadam y!... Jak  się da, to  s ię  zrobi!... 
jak mówi jeden  mój znajom y urzędnik  m agi­
s tra tu  krakow skiego... A H oovera zaprosim y 
też na konsylium , bo on je s t doktorem ...

— Zatem  jazda , bo aerop lan  ćzeka n a  da­
chu, gotów do odjazdu... H oover n as  dogoni, 
bo on musi się jeszcze pożegnać z narze­
czoną!...

1 pojechaliśm y, ale n ie  na d ługo, gdyż j e ­
stem  już z pow rotem  w Nowym Jo rk u , by się 
nie spóźnić na konferencyę pokojow ą z bolsze­
wikami.

Po drodze odw iedzę W as — tym czasem  daj­
cie buzi!..

K ia  Od.
P. S. To jed n ak  niepraw da, aby l(o o v e rb y ł 

na bak ier z W ilsonem!...

o  0

M arzenia dziew czyny.
( z e  z w i e r z e ń  k o k o t y . )

/Aego życia cel jedyny,
I pragnienie najgorętsze,
H ieć  m ieszkanie odpowiedni*,
Na p arte rze  lub na piętrz*.

Chciałabym ja mieć sypialnię, 
O dpow iednie w niej obicia,
N ocną lampę z abażurem ,
To m arzenie m ego życial

n i e ć  bieliznę z koronkam i,
Z dekoltażem  modny stanik, 
b u że  łóżko, a  przed łóżkiem, 
Ustawiony paraw an lk ...

b o  kom pletu pragnę jeszcze,
Niech los szczery  kiedyś da mi, 
bu żo , dużo znajom ości,
N aturalnie z  mężczyznami! ..

Od wydawnictwa.
S z a n o w n y c h  P . T . O d b io r c ó w  

1> r  o  w i n  c  y  o  n a  1 u  y  c  li p r o s im y  
o  w y r ó w n a n ie  z a l e g ł y c h  r a -  
c h  - l ik ó w , w  p r z e c iw n y m  r a z i e  
w s t r z y m a m y  w y s y łk ę .

P r z e s y łk i  w  l i s t a c h  p ie n ię ­
ż n y c h  p r z y j m u j e m y  t y ł k a  
w  m a r k a c h !

N A J S T A R S Z Y  T Y G O D N I K  I L I U S T R O W A N Y
Z a m i e s z c z a  i l l u s t r a c y e  a k t u a l n e .  

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
Kazimierza Wielkiego 95. Nowa Wieś).

Do nabycia we wszystkich Ajencya h dzienników.

T h U M O R  P O L S K U 7
Dwutygodnik hum or/styczny polityczno-satyryczny. 

DO NA BYCI,V YV CAł.K . I  P O L S C E .
O n a  Mrk £50 .

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m in is t r a c y i  :

Kraków Kazimierza W. 95  (No*a. W eś).

PIEGI I PRYSZCZE 
u s u w a  r a d y k a l n i e

K ra m
D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h ,  s k ła d a c h  a p te c z r y c h  

i  p e r f u m e r y a c h

Skład hurtowny: L E S E R K I E W I C Z  I S k a ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ' .  11
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U

KRAKÓW. KAZIMIERZU IMELKIEfiO 95 TELEFON lir. 471.
Na żądanie przy  w iększych zam ów ieniach w ydrukow anie firmy dla P. T. 

K aw iarń, C ukiern i, R estauraey i, K sięgarni. Składów papieru  i Konsumów
Z a i i w l i B l a  p r z y j a u j i  f l d u l o l s l r a c y a  H o w i ś c i  l l l u s l r o w a o y c b  K r a k ó w ,  K i z l i l i r z i  U l l i l k i r g t  I ł .

V  I s J H r ł i U  w y d a w c y :  S p a d k o b i e r c y  S I .  I . i j i ń a k i o g u  O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r -  K d n i t e n t y  K r u u « ł o w * ! ; i .  P r n k e r n U  1 ) .  F .  P r i e d l e i n a  w  K r a k o w i e  p o d  x a r x i j d e m  S t e f i n a  K e r c i m e r i l i e g o .

P O LE C A  PO CENACH  
NADER PRZYSTĘPNYCH
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